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    Zrobił to zmiłości do balijskich horrorów, pakistańskiego kina akcji, nigeryjskich melodramatów ifilmów Marka Piestraka. Rzucił ją. Bez szczególnego żalu, bo składała obietnice bez pokrycia, pożerała jego czas izaangażowanie, była wnieustannym kryzysie, aprzede wszystkim źle go traktowała, zwłaszcza jeśli chodzi okasę.


    Zwyżej wymienionych powodów pewnego letniego poranka, wtrybie natychmiastowym, choć za porozumieniem stron, Dawid Serwatka, lat dwadzieścia osiem, niedokończony magister filmoznawstwa, powiedział korporacji „dość”. Pobrał ostatnią pensję wwysokości poniżej krytyki iza niewiele mniejsze pieniądze zatrudnił się wbranży usług ochroniarskich.


    Wramach usług szczególnej ochronie podlega jego święty spokój. Wprzeszklonej kanciapie ze ścianą monitorów jest on absolutnie bezpieczny. Wodróżnieniu od amerykańskiej turystki śpiącej solo na małżeńskim łożu pod wirującym wentylatorem. Leży na plecach, więc można ocenić na oko, że jest wsiódmym, może nawet ósmym miesiącu ciąży. Tam, gdzie przebywa, ciąża jest nieustannie zagrożona, bo przyciąga niebezpieczeństwo, które właśnie wlatuje przez uchylone okno. Ma wykrzywioną twarz demona, skręcone wężowato włosy iniewiele więcej. Zlewitującej głowy zwisa tylko kiść flaczków.


    Nazywa się Leyak ijest członkiem armii duchów wspierających starą, złą Rangdę wjej odwiecznej walce zpoczciwym smokiem Barongiem. Żeby nabrać sił, pożywia się płodami wysysanymi zciężarnych kobiet. Za chwilę zaspokoi apetyt metodą, którą ktoś niezorientowany mógłby wziąć za seks oralny.


    Albo nie zaspokoi.


    – Panie Dawidzie!


    Pauza. Leyak zamiera nad nagim ciałem Amerykanki jak ­F-35B nad pokładem lotniskowca.


    – Panie Dawidzie!


    Czego chce ten dziad? Serwatka zatrzaskuje laptopa. Musieli mu dać dyżur ztym upierdliwcem. Tylko działka, działeczka, działunia. Peonie, miłki, budleje, grill, piwko iklapu na łączkę świeżo skoszoną, ziemię ojczystą nawożoną naturalnie, więc na własnej to kupie marchewka.


    Tyle zostało zziemiaństwa: Józef Szaniawski, posiadacz jednego ara gruntu, który wraz zarmią podobnych sobie chudzin nie rzuci ziemi na pastwę deweloperów.


    Ostatnie polskie powstanie narodowe wpermanencji.


    Oczym dziś będzie? Oprzewadze borówki amerykańskiej nad krajową jagodą czy opotrzebach mineralnych iglaków?


    – Panie Dawidzie, zniknęli.


    Zasapał siębiedaczyna.


    – Kto zniknął?


    – Zenobiusz, Ksawery iPankracy.


    – Może ich przenieśli?


    – Niemożliwe. Widziałem ich, jak żem robił obchód dwie godziny temu. Ateraz nie ma.


    Kiepski żart. Jeśli to żart. Bo jeśli na serio, to balijskie horrory odpadają wprzedbiegach.


    Dawid Serwatka zrywa się zobrotowego krzesła iwypada zdyżurki. Kiedy biegnie, wydaje mu się, że korytarze wydłużają się wnieskończoność, aich ściany zacieśniają wokół jego głowy. Za chwilę wynurzą sięznich ręce ibędzie miał tu Wstręt Polańskiego wwersji non-fiction.


    Jeszcze schodami wdół, do piwnicy. Zimno. Iwogóle mało przyjemnie, zwłaszcza za zamkniętymi metalowymi drzwiami, które zagradzają mu drogę.


    – Niech pan otwiera!


    Józef Szaniawski podaje mu klucze.


    – Ja już bym nie wchodził raczej, jeśli można.


    Dawid zapala światło. Zatyka nos. Sterylna czystość białych kafli. Sześć basenów, cztery stoły, chłodnia. Wszystko na miejscu.


    – Tam leżeli.– Szaniawski zza progu pokazuje palcem najdalszą nieckę.– Został tylko Klapaucjusz.


    Serwatka pochyla się nad basenem. Myśli onędzy polskich seriali, ubiegłorocznych wakacjach wDarłówku, niespłaconej karcie kredytowej, oswoich oczekiwaniach wobec nowych Gwiezdnych wojen, byle nie przyjąć do wiadomości tego, co widzi przed sobą. Ale jego strategia obronna działa tylko przez chwilę, więc musi wkońcu zaakceptować fakt, że Józef Szaniawski mówił prawdę. Zenobiusz, Ksawery iPankracy, najświeżsi inajmniej zdekompletowani pensjonariusze prosektorium, zniknęli. Został Klapaucjusz, awłaściwie nędzne resztki jego zwłok, które przetrwały grozę zajęć na warszawskim Uniwersytecie Medycznym.


    Dawid Serwatka rozgląda sięnerwowo. Jego wyobraźnia zdeformowana przez kino klasy C podpowiada mu, co tu się za chwilę wydarzy. Noc żywych trupów zmontowana metodą chybił trafił zKac Wawa. Już widzi pierwszą scenę. Borys Szyc pije formalinowy bruderszaft ztrzymiesięcznym nieboszczykiem ozmroku.


    Wizję zakłóca szept.


    – Panie Dawidzie, to co robimy?


    – Nie wiem jak pan, panie Józefie, ale ja stąd spierdalam.
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    Nie nazywa tego metamorfozą. Wogóle nie nazywa. Siada przed lustrem ipatrzy przed siebie, ale widzi tylko jego oczy, jego usta, jego zmarszczki.


    Wyrywa zpojemnika chusteczki do demakijażu. Przeciąga nimi po czole ipoliczkach, mocno, jakby chciała do końca wymazać siebie.


    Jeszcze włosy. Są posłuszne, kiedy zaczesuje je iściąga gumką, żeby ściśle przylegały do głowy.


    Teraz biust. Musi zniknąć.


    Wstaje, ściąga bluzkę. Na blacie przed lustrem leży stos elastycznych bandaży. Owija je ściśle wokół piersi jak gąsienica, która oplata się jedwabną nicią. Jej ruchy są naturalne iprecyzyjne. Robi to przecież codziennie od trzydziestu trzech lat.


    Wdech, wydech– nie jest za ciasno.


    Wciska play na panelu miniwieży.


    Ti amo je t’aime ti amo je chante ti amo– śpiewa Dalida matowym głosem, kiedy kobieta przed lustrem zdejmuje spódnicę irajstopy.


    Ma vie, mon ami, mon Pierrot– gdy naciąga czarny trykot.


    Znowu siada na barowym krześle iprzygląda się swojemu ­odbiciu. Czarną kredką krąży wokół oczu. Niech będą zmęczone.


    Wstaje, rozkłada ręce. Przez chwilę stoi na środku pokoju. Słucha. Czeka.


    Je t’ai donné ma mémoire


    Et je suis née dans ton lit


    On écrira notre histoire.


    Staje wpiątej pozycji. Unosi się na palcach. Soutenu. Obrót. Teraz battement jeté. Relevé. Znowu soutenu. Pas de chat, pas de chat, passé, arabesque.


    Dalida śpiewa, aona tańczy, choć właściwie to już nie jest taniec. Mężczyzna, który przygląda się jej przez otwarte drzwi, być może szuka właściwego słowa. Imitacja, karykatura? Amoże to jest właśnie piękno– ciało próbujące jeszcze raz przywołać figury prawie zapomnianego języka, wktórym kiedyśpotrafiło wyrazić miłość, przywiązanie, pragnienie, smutek, żałobę, ból. Język emocji skurczył się jak liczba pas, które jest jeszcze wstanie wykonać bez ryzyka zawału. Ale itak pot skrapla sięjej na czole, ztrudem oddycha izjeszcze większym trudem utrzymuje równowagę. Tylko kilka figur ibędzie mogła odpocząć. Tombé, pas de bourrée, glissade, grand assemblé. Ale przy lądowaniu lewa noga nie utrzymuje ciężaru ciała. Składa sięwkolanie, jakby należała do lalki. Tancerka upada na parkiet. Bez jęku.


    Mężczyzna robi odruchowo kilka kroków, ale zatrzymuje sięwpół drogi do ciała rozciągniętego na podłodze. Przyglądasię tylko przez chwilę, jak kobieta niezdarnie się podnosi iznów staje wpierwszej pozycji, by zacząć od nowa.


    Odwraca się, wychodzi, zamyka za sobą drzwi.


    Zsali baletowej przechodzi do garażu. Wsiada do samochodu. Wkłada klucz do stacyjki, ale nie przekręca. Zamyka oczy, przez chwilę próbuje się skoncentrować na własnym oddechu. Myśli jednak itak płynąprzez głowę iukładają wkrótkie zdanie: „To jest ten wieczór”.


    Jest jeszcze drugie zdanie, krótsze. Zagłusza je głos zradia, które włączyło się, kiedy uruchomił silnik: „…zachmurzenie duże, bez przejaśnień. Nad krajem przechodzą gwałtowne wichury ideszcze, wiatr wporywach do stu dziesięciu kilometrów na godzinę, więc nie ma co sobie zawracać głowy parasolami, bo itak zostaną znich powyginane kościotrupy. Moknijmy więc, moi drodzy, zgodnością”.


    Pilotem otwiera drzwi garażu. Wycieraczki gwałtownie zaczynają tańczyć, gdy przednia szyba zderza się zulewą. Wkrótkie interwały pomiędzy uderzeniami deszczu wdzierają się obrazy przeszklonych kostek rozsypanych między kępami drzew ipołączonych ze sobą napowietrznymi tunelami. Kierowca bardziej domyśla się, niż widzi również wielką rotundę bez okien wkoronie zanten satelitarnych. Obok niej stoi– jak statek desantowy zinnego wymiaru– przerośnięta góralska chata ze spiczastym dachem pokrytym świeżym gontem. Tuż za nią skręca wprawo. Rozpędzony samochód budzi latarnie po obydwu stronach drogi. Ich światło, rozproszone na milionach kropli, oświetla mur pokryty gęstym graffiti.


    Dojeżdża do bramy. Ta otwiera się bez szemrania– jak samiec delta unikający spojrzenia przywódcy stada. Za bramą, zamiast wjechać na dojazdową asfaltówkę, samochód skręca ostro wlewo, wgłąb brzeziny, która po chwili przechodzi wsosnowy las. Droga jest wyboista imiękka, dziury wypełniła już woda, więc spod kół co chwila tryska fontanna błota. Ale mężczyzna, wbrew protestom podwozia szorującego po kamieniach, wcale nie zwalnia. Hamuje dopiero, kiedy droga nagle kończy się wjazdem na ruchliwą szosę. Rozpędzone tiry bujają samochodem, dygot za pośrednictwem kierownicy przenosi się na zaciśnięte dłonie, apotem wnika dalej, wgłąb ciała, pobudzając do działania kolejne ogniska niepokoju. Mężczyzna odrywa ręce od skórzanej kierownicy. Odchyla wewnętrzne lusterko. Wpatruje się wswoje głęboko osadzone oczy, po chwili ucieka przed zbyt przenikliwym spojrzeniem.


    Odwraca się isięga do schowka za fotelem pasażera. Wyjmuje telefon, kciukiem podważa osłonę, wyciąga atrapę karty SIM. Na jej miejsce wciska prawdziwą, jeszcze nieużywaną, wydłubaną zplastiku. Sprawdza godzinęna zegarze pokładowym. 7.04. Palcem wskazującym podciąga mankiet, żeby sprawdzić, czy czas na wyświetlaczu pokrywa się ze wskazaniami zegarka. Jest jednominutowa różnica. Nie szkodzi. Chyba zdążył.


    Włącza telefon. Po dziesięciu sekundach pierwsze dwa SMS-y przypominają mu owciąż złodziejskich taryfach krajowej telefonii komórkowej. Wkolejnym nie ma żadnej treści. Następny, ztego samego numeru, to tylko cyfra. „6”.


    Mężczyzna bierze głęboki wdech. Czeka, ale kolejne wiadomości wciąż nie nadchodzą. Polnische Wirtschaft– cedzi na wydechu. Coraz doskonalej zrośnięty zfotelem przygląda się, jak na wyświetlaczu czwórka zmienia się wpiątkę, szóstkę, siódemkę, potem zdziewiątki robi sięjedynka izero. Przestaje wpatrywać się wzegar. Czas odmierzają mu jużtylko przemykające za szybą zjękiem ciężarówki ciągnące długie, mokre smugi.


    Mężczyzna sięga pod fotel pasażera iwyciąga butelkę mineralnej. Odkręca. Na sygnał telefonu wypuszcza ją jednak zrąk.


    – Jasna…– Woda rozlewa się po spodniach, aon, bez szans na jakąkolwiek koordynację między lewicą iprawicą, usiłuje opanować wyciek iodczytać treść wiadomości.


    „4”.


    Uśmiech to zbyt duży wysiłek. Musiałby rozerwać szczęki, które stres zespawał na amen. Więc wypuszcza tylko przez szczeliny między zębami nadmiar powietrza idwa słowa: „Grzeczna dziewczynka”.


    Wyłącza telefon, rozmontowuje go. Przyciskiem wdrzwiach opuszcza szybę, wpuszczając do wnętrza wilgoć ichłód. Po kolei wyrzuca kartę, baterię, korpus zklawiaturą. Zamyka okno.


    Naciska gaz izpiskiem opon wpycha się pomiędzy dwa pędzące tiry. Trasa E30 wita go przeciągłym wyciem klaksonów. Nie będzie przepraszał.


    Kiedy wskazówka na prędkościomierzu styka się ze stoczterdziestką, szczękościsk odpuszcza.

  


  
    Upiór


    (Wieczór)
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    …Żadnej tomografii nie będzie, rentgena też nie, ja dobrze znam swoje wnętrze.


    …Wenflon? Już go nie ma. Tak, na własne życzenie.


    …Mówiłem przecież, wszystko wporządku, zgłową też. Jeszcze jakieś pytania?


    …Nie po oczach! Zgaście tę latarkę! Nazwisko? Moje? Nie pamiętam.


    …Jeszcze chwilę poleżę, apotem odwieźcie mnie do domu. Nieposprzątane, wiem. Krew. Dużo krwi. Wsiąkła wmaterac, poduszki, kołdrę, dywan, trudno będzie sprać. Więc zasnę we własnej krwi, grupa zero Rh plus, trójglicerydy też na dużym plusie, reszta wnormie.


    …Jak to nie spać? Ale ja właśnie chcę zasnąć. Na komplet jego ran, dajcie mi spokój. Dobranoc, dobranoc mówię.


    …Halo, co to za dźwięk? Matko Najrozmaitsza, dlaczego ta kreska się wyprostowała?


    To podobno normalne wtakiej chwili: najpierw gwałtowne uwolnienie zwięzów ciała, coś jak skok na bungee, tylko na wspak. Potem lewitacja nad noszami, wokół których kłębią się ratownicy ilekarze. Pompują mi do gardła powietrze wielką gruchą, masują serce iwpędzają wdrgawki za pomocą defibrylatora. Nie boli, gdyby ktoś pytał. Wogóle nic się nie czuje, ogólna obojętność, specjalny rodzaj nirwany poprzedzającej stężenie pośmiertne. Jest za to tunel: koronny dowód na istnienie Boga bądź ostatnie eksplozje neuronów wtonącym we krwi mózgu. Grafficiarze dopadli już ścian ipokryli je hasłami ubliżającymi Trójcy Świętej: HWDBO, HWDSB, HWDDŚ. Jest też jasność uwylotu– koloru dogorywającej neonówki. Igłos: idź wstronę światła. Oraz drugi: stój, dokąd leziesz, ostatni podrygu? Chcesz do mamusi? Do macicznego spa? Ciepłej wanny włazience zprzygaszonym światłem, aromaterapią iambientową muzyką wsłuchawkach? Nie spiesz się tak. To może być złudzenie. Czekają tam na ciebie raczej brudne kafle, betonowa podłoga ilodowaty prysznic ze szlaucha wrękach pielęgniarza wagi ciężkiej.


    Niech będzie. Byle nie wisieć bez sensu nad własnym ciałem zatrzaśniętym wkaretce przeciskającej się przez minuty isekundy przedświątecznego szczytu. Ostatecznie mógłbym zpowrotem wnim wylądować, ale uwierałoby ibolało jak ciasne buty. Więc tkwiąc wnim, pragnąłbym tylko jednego: niech to sięwkońcu stanie. Ofiara spełniona, niech będą dzięki, idźcie wdiabły, ja za wami.


    Nie! Zaczekajcie chwilę! To ważne. Muszę zrozumieć, co się wydarzyło. Amoże dopiero stanie? Albo właśnie trwa? Zmojej perspektywy czas nie ma znaczenia. Liczy się tylko to, co zostało: kilkadziesiąt decymetrów sześciennych mięsa, limfy ikrwi zawieszonych między życiem aśmiercią, akażdy pod obserwacją czujników isond, łącznie zmoją głową, której nie nazwę cieknącym dziurawym garnkiem– choć jest cieknącym dziurawym garnkiem– zresztek szacunku dla samego siebie. Wyciekła już cała zawartość, jakieś strzępy obrazów łopoczą wciemności. Zaraz zniknie ito, dlatego muszę się spieszyć. Chcę pozbierać skrawki, które przetrwały, uporządkować, opowiedzieć, choć to być może zbyt ambitne zadanie dla resztek mojego życia. Wcale nie chodzi mi osprawiedliwość. Pieprzyć ją. Wolność też pieprzyć. Prawdę? Tu bym się zawahał, bo byćmoże to ona jest ostatnią zdziwek, którą chciałbym posiąść, ostatnim życzeniem skazańca, ostatnią butelką wina przed dożywotnią abstynencją. Na początek wystarczyłaby mi garść danych teleadresowych na mój własny temat. Zdowolnego źródła lub ścieku chciałbym się dowiedzieć, kim jestem, byłem– bo już nie będę, nad czym nawet nie boleję szczególnie ani nie płaczę. Jak miałbym przeżywać stratę po sobie samym, skoro nie mam pojęcia, co tak naprawdę straciłem? Iza co?


    Za wielokrotne zabójstwo?


    Albo usiłowanie zabójstwa?


    Planowanie zabójstwa?


    Śnienie ozabójstwie?


    Uwłaczanie godności funkcjonariuszy?


    Godności sądu?


    Godności głowy państwa?


    Głowy Kościoła?


    Godności własnej głowy?


    Nie wiem. Wiem tylko, że to nie mógł być wypadek– krater zamiast lewego oka, twarz rozdarta do podszewki, wysyp znamion zniedopalonych ziaren prochu. Samobójstwo? Albo egzekucja. Ale nie znam jeszcze ani nazwiska kata, ani sentencji wyroku. Skoro jednak jąwykonano, czas na piekło. Iprecyzyjnie dobrany pod moje winy zestaw kar. Może więc znich się dowiem, jak wyglądało moje grzeszne życie? Dlatego znadzieją porzucam wszelką nadzieję wlesie ciemnym, wgaiku zielonym iczekam, aż dopadną mnie mroźne wichry za ewentualną rozwiązłość, głód za łakomstwo, aż zanurzą mnie we wrzącej krwi za przemoc wobec bliźnich albo we wrzącej smole za notoryczne kłamstwa. Potem jeszcze krótki, ognisty prysznic za bluźnierstwa iwkońcu, jako heretyk, spocznę być może wpłonącym grobowcu lub jako zdrajca wzamarzniętym jeziorze. Jeśli oczywiście na wieki wieków nie wpadnę wpaszczę Samego Zła.


    Więc czekam iczekam nieruchomy, bo nie mam nic, czym mógłbym poruszyć, ale nikt po mnie nie przychodzi, nie ma nawet drzwi, furtki, bramy, jakichś schodów, zktórych mógłbym się stoczyć, zacząć spadanie zkręgu do kręgu, przez wrzące rzeki, aż na samo dno. Nie ma strumieni lawy ani krwawych jezior. Nie ma tłumów jęczących widm. Nie ma trójgłowego cerbera ani harpii rozszarpujących ciała drzew. Nic nie cuchnie, nic nie parzy inic nie boli.


    Jest ciepło. Dwadzieścia stopni. Wilgotność czterdzieści pięć procent. Niezmienna, podtrzymywana przez armię czujników ibaterie klimatyzatorów zaopatrzonych wfiltry powietrza, które nie wpuszczają do środka ciał obcych. Swoich też nie, ale mniejsza oto, to nie czas na walkę zwykluczeniem ani nie miejsce: wysterylizowane przestrzenie, hale bez właściwości, szumiące ibezludne.


    Ja


    Hej, jest tu kto? Czy ktoś może mi powiedzieć, kim jestem?


    Ty i44 inne osoby lubią to.


    Zobacz wszystkie komentarze (10)


    Andersen


    Jesteś baśnią napisaną przez Boga.


    150 lat temu


    Conrad


    Bóg to kiepski bajarz, bo arcydziełem na pewno nie jesteś.


    99 lat temu


    Agamben


    Jesteś tym, co sam tworzysz.


    5 minut temu


    Feuerbach


    Raczej tym, co zjesz.


    160 lat temu


    Protagoras


    Myślałem, że miarą wszechrzeczy.


    2450 lat temu


    Pascal


    Raczej mieszaniną pychy inikczemności.


    360 lat temu


    Hemingway


    Ijedynym zwierzęciem, które umie się śmiać, choć ma najmniej powodów.


    80 lat temu


    Twain


    Oraz jedynym, które się rumieni. Ima za co.


    130 lat temu


    Baudrillard


    Poszukaj odpowiedzi wgładkich karoseriach, szklanych witrynach, wpłachtach plakatów iświetlnych reklamach.


    33 lata temu


    Nietzsche


    Nie wiem, kim jesteś, ale życzę ci cierpienia, opuszczenia, choroby, życzę ci, by nie pozostała ci nieznana pogarda dla siebie, tortura niedowierzania sobie, nędza zwyciężonego. Nie mam dla ciebie współczucia, ponieważ życzę ci tego jedynie, co dowieść może, że posiadasz wartość lub jej nie posiadasz. Życzę ci próby.


    123 lata temu. Ja, Jezus Chrystus i2,5 miliarda jego znajomych lubi to.
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    Tl;dr?


    Parę zdań, aty już tl;dr? Że niby too long, więc didn’t read? Po dwóch stronach Wojny ipokoju też byś postawił te cholerne znaczki?


    Uniosłem się, wybacz. Ale ja po prostu muszę zkimś pogadać. Nie jestem spamem. Ani prezesem narodowego banku Gwinei Równikowej, który może podjąć dwa miliony dolarów wgotówce tylko za twoim pośrednictwem ichętnie się ztobą podzieli. Ani ofertą lekkiej pracy za ciężkie pieniądze.


    Przepraszam, że dopadłem cię na privie. Nie znamy się, ale nie wycinaj mnie. To nie ma sensu. Itak cię znajdę. Będę twoim najwierniejszym stalkerem. Jedynym czytelnikiem twojego bloga. Lajkiem przy najdurniejszym komentarzu. Tanim sushi wGrouponie. Wydętymi ustami na seksczacie. Najtrafniejszą odpowiedzią na pytanie zforum fanów czegokolwiek. Znajdę cię na Allegrozakupach inawet wtedy, gdy wyemigrujesz stąd na zamarłe konto wNaszej Klasie.


    Nawet nie musisz ze mną rozmawiać. Możesz się wyłączyć, zająć lajkowaniem czego popadnie albo przytruwaniem mózgu informacjami zbieżącej katastrofy na żywo. Ja itak będę do ciebie gadał. To jedyny dowód na istnienie jakiejś szczególnej formy istnienia, której nie rozumiem, ale doświadczam itego się trzymam zbraku innych punktów odniesienia. Bo tymczasem jestem pustym kontem. Język polski domyślny. Poza tym urodzony nie wiadomo gdzie ikiedy, wykształcenie żadne, miejsca pracy brak, podobnie jak światopoglądu, wyznania istatusu związku. Na zdjęciach nie występuje, kontentu wideo również nie ma. Nic nigdy nikomu nie podlajkował. Grono znajomych zacne, ale mocno przypadkowe, więc niewiele da się zniego wywnioskować. Jedyny twardy fakt to 31.10– data założenia konta izarazem prawdopodobna data zgonu, bo długo tak nie pociągnę, choć na podglądzie lekarze robią, co mogą. Raczej jednak nie zdołają oczyścić szarej substancji obumierającego mózgu zostrych okruchów kości jarzmowej, które wraz zkulą przez lewy oczodół dostały się pod czaszkę izmieniły mój mózg wjakiś Echinocactus, być może grusonii. Wkażdym razie rozpoznać się wtej miazdze nie rozpoznam.


    Tu, po drugiej stronie, też nie jest lepiej. Za to spokojniej. Jak na wysypisku. Same resztki. Szczęśliwie nieorganiczne, więc nic nie cuchnie. Choć pewnie wobecnym stanie mojego niebytu itak bym nie poczuł. Jedyne, co czuję, to szczególny rodzaj bólu fantomowego. Bólu po wszystkim. Bólu wrozproszeniu. Nieukojonej tęsknoty za śmieciami po własnym życiu. Za śladami odciśniętymi na serwerach rozrzuconych tu, tam iówdzie. Zwłaszcza jeśli „ówdzie” charakteryzują umiarkowane ceny za grunt, umiarkowane podatki, umiarkowany koszt wysoko wykwalifikowanej siły roboczej oraz ślepi lub skorumpowani urzędnicy umożliwiający bezkarne buszowanie po wrażliwych danych osobowych. Oraz swobodny transfer zysków.


    Więc leżą sobie ślady po mnie, martwe ibezużyteczne, bojeszcze nie wiem, jak je odnaleźć iskleić wjakąś upiorną kopię samego siebie. Wcale nie jeden do jednego, wystarczy jakaśćwiartka, abędzie uzdrowiona dusza czy co tam, ważne, że moja.


    Ale jak siędo tego zabrać?


    Pytanie. Wystarczy, że zadam pytanie, podepnę się pod algorytm wyszukiwarki, zmuszę ją, żeby uniosła zerojedynkowy kurz informacji zebranych przez toksyczne korporacje, tajne agencje ibrokerów danych. Dla kasy oraz na wszelki wypadek, na wsiakij słuczaj ijust in case. Niech opadnie, co ma opaść, acała reszta sklei się jak obłok waty cukrowej wczłekopodobny kształt, półprzezroczyste widmo zrealnych ifałszywych potrzeb zaspakajanych za pomocą kart kredytowych, nałogów odciśniętych whistoriach wyszukiwań, małych migracji rejestrowanych przez modemy GSM, metadanych na temat moich rozmów, połączeń irozłączeń, psychopatologii relacji międzyludzkich zaszyfrowanych wstu tysiącach nieodczytanych mejli ineuroz ukrytych wbillingach ifacebookowych komentarzach. Nie mówiąc oblogach, słitfociach iinnych formach narcystycznego upamiętniania nędzy własnego życia iwłasnych myśli.


    Co chwila obok mnie zrywa się do lotu taki bezcielesny stwór, przez moment wyje bezgłośnie zrozpaczy nad swojąnikczemną kondycją naciągacza, apotem szczerzy się uśmiechem wrozdzielczości 300 pikseli na cal: „Jestem wydestylowanym tobą, znam cięwięc lepiej niż ty sam. To ja wiem najlepiej, czego chcesz słuchać, co czytać, jeść ipieprzyć. Wcisnę ci kredyt ipowiem, czy umrzesz na raka trzustki, czy depresja powiesi cię na pasku od twoich własnych spodni. Wypowiem niewypowiedziane pragnienia izałatwię ich zaspokojenie wpromocyjnej cenie, wysyłka wciągu 24h, zwrot do trzech miesięcy bez śladów użytkowania, amen”.


    Są też inne duchy. Tuczą je agencje najtajniejsze ztajnych, chronione ścianami nie do przeskoczenia, zamkami na szyfry nie do złamania ikłamstwami polityków. One wolą się ukrywać przed swoimi bliźniakami zrealu. Bo co miałyby im powiedzieć? „To oczywiście bez znaczenia, bracie, inie podlega rejestracji, ale twoja rasa, wyznanie, korespondenci iznajomi, komentarze na fejsie oraz wizyty na stronie mlodychemik.pl wskazują wystarczająco niejednoznacznie, że stanowisz potencjalne zagrożenie dla bezpieczeństwa państwa, jego władz iobywateli. Więc czy tego chcesz, czy nie, będę twoim coraz wierniejszym portretem. Będę obrastał winformacje zdobyte metodami może niezbyt legalnymi, lecz skutecznymi. Ściągnę coś niecoś otobie dzięki szczodrobliwości panów Zuckerberga, Page’aiBrina. Apotem się zobaczy, co się ztych danych wyłoni: zwykły troll czy kamikadze”.


    Rosną więc te hodowlane awatary, dopóki ktoś ich potrzebuje, kwitnie masowy handel niewolnikami nowej ery, akiedy już odegrają swoją rolę, na powrót rozpadają się wpył te atrapy życia icienie osobowości, którymi chciałbym być, bo na razie nie mam nawet czym nakarmić wyszukiwarki.


    Zaraz, przecież jednak coś mam. Dziurę wgłowie. To zawsze coś, choć nic. Wkażdym razie jest się oco zaczepić, więc się zaczepię, jeśli, Google’uiBingu, pozwolicie.


    Hasło: „Dziura wgłowie”.


    Odzew?


    „Czy wy też po haszyszu macie takie dziury wgłowie, że zapominacie, co mieliście robić albo oczym mówiliście? Kompletna flauta myśli. Bezruch ipanika. Mi kilka razy już zdarzyła się taka zawieszka. Czekam na wasze historie!”


    To poczekasz, bo na razie jestem wepicentrum zawieszki, choć bardzo chętnie przekażę ci moje memuary, jeśli tylko uda mi się do nich dotrzeć. Szanse mam jednak coraz mniejsze, bo wślizguję się na kolejną stronę iczytam, choć nie chcę czytać, ijuż wiem, choć nie chcę wiedzieć, że „według amerykańskich statystyk 85procent ofiar postrzałów wgłowę ginie od razu lub maksymalnie trzy godziny po zdarzeniu, kolejne 7 procent umiera kilka dni później, atylko 8 procent ofiar ma szansę na przeżycie”.


    Dzięki, kryminalnesiostrzyczki.pl, pocieszycielki strapionych! Pozwolicie jednak, że porzucę wasze statystyki zgonów zużyciem broni rozmaitej, by się jeszcze głębiej nie pogrążać wczeluściach mojej dosłownej nicości. Enter, na rany moje własne, enter!


    „Dziura wgłowie to szybka droga do oświecenia…”


    Jasne, kto może wiedzieć lepiej niż ja?


    „…stosowana wwielu kulturach tradycyjnych metoda poszerzania pola świadomości. Alternatywna wobec medytacji iśrodków psychotropowych. Jako narzędzi trepanacyjnych używano zaostrzonych cisowych gałęzi, krzemiennych wierteł isrebrnych toporków. Zaleca się nadzór szamana lub dyplomowanego specjalisty trepanatora”.


    Za późno. Wmoim przypadku obyło się chyba bez nadzoru. Ale efekt itak jest znakomity. Zasłona mai wstrzępach, samsara wruinach, moksza mnie przepełnia, poznaniem jestem własnej znikomości, zerem opostrzępionych krawędziach. Itak już zostanie, jeśli nie przestanę się pogrążać wmojej dziurze wgłowie, która wciąga mnie coraz głębiej wśmietnisko zbędnej wiedzy ijałowych informacji. Dziura, jak to dziura, pozbawiona jest okoliczności, detali, nazwisk idat. Gdybym chociaż znał kaliber…


    Nie znam.


    Agdybym inaczej zadał pytanie?


    „Postrzelony wgłowę”.


    Wynik? Niesatysfakcjonujący. „Postrzelony wgłowę mieszkaniec Sycylii wykichał pocisk”. Poza tym same przedawnione zwłoki. Więc może: „Postrzelony wgłowę, zostatniej chwili”?


    Lepiej, wpaździerniku trup się ściele gęsto, ale na razie naj­ostatniejszy zostatnich postrzałów zdarzył się przedwczoraj. Więc odśwież, odśwież, co się tak guzdrzecie wtych waszych newsroomach, reporterzy zbożej łaski! Przestańcie się gapić wswoje przerośnięte plazmy. Czego tam szukacie? Newsa? Przecież we wszystkich telewizjach świata trwa permanentny festiwal powtórek zopinii, frazesów igęb.


    „Co pan myśli, panie przewodniczący ministrze prezesie?”


    „To, co wczoraj. Ito, co przedwczoraj, azdania nie zmienię, tak mi dopomóż, do widzenia, do jutra”.


    Więc może się który ruszy na miasto? Jakiś żywy kontakt ze śmiercią? Bo wy przysypiacie ztwarzami wklawiaturach, aja umieram. Nie rusza was to? Jasne, jeden krajowy trup wart jest co najwyżej nekrologu, najlepiej, jak sam go sobie wykupi. Żałujcie, bo kręcą tu ze mną niezłe kino akcji. Karetka na sygnale bez hamowania wskakuje na podjazd, wspina się wstronę przeszklonego hangaru, hamuje na ostro, drzwi zamykają się za nią, moje śmiertelne resztki wyjeżdżają na noszach, ktoś wykrzykuje litanię urazów iobrażeń, jedne drzwi, drugie, zdrogi! Wzamierających oczach odbijają mi się energooszczędne świetlówki, światło zlewa się wzimny strumień. Spieszą się. Ciekawe, co jeszcze chcąmi zrobić. Raczej mnie nie utopią. Powiesić też nie powieszą. Ani nie otrują. Nie, żebym nadmiernie ufał lekarzom. Mogą mnie zawsze odłączyć od aparatury, która za mnie oddycha itłoczy, porozdzielać na porcje iporozdawać obcym ciałom moją wątrobę, moje płuca, serce, rogówki, skórę ikrew.


    Mogąto zrobić.


    Nie, oni na pewno chcą to zrobić! Zrobią, niech im tylko zejdę! Sępy, hieny, nekrofagi! Gdybym wiedział, co przeżyję wfinale mojego Sein wnajbliższej okolicy Tod, odpuściłbym sobie miłość bliźniego ipodpisał kwit, żeby moich podrobów nie ruszać. Ale jestza późno. Czeka mnie jedyna ofiara, na jaką mnie stać wobecnym położeniu. Uleczyć ojców rodzin uzależnionych już tylko od dializy, przywrócić wzrok matkom samotnie wychowującym oraz oddać ostatniąkroplę krwi ich dzieciom. Aco ja ztego będę miał? Szczęście wieczne? Chwałę anielską? Miejsce po lewicy Ojca? Obejdzie się. Mam inne potrzeby. Poproszę oinformacje. Wystarczy imię inazwisko. Nie dacie po dobroci? Sam sobie znajdę.


    Wchodzę!
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    Poltransplant.org.pl. Strona urodziwa jak witryna hurtowni podrobów. Całe szczęście długo tu nie zabawię. Muszę zejść głębiej, do katalogów agencji matrymonialnej, która mogłaby się nazywać „Serce icała reszta tylko dla ciebie”, ale nazywa się bezbarwnie rejestry.net. Kolejka chętnych na moje pokawałkowane zwłoki jest długa, popyt wielokrotnie przewyższa podaż, więc nie ma mowy orandkach, wieczorkach zapoznawczych ikolacjach przy świecach. Wystarczy zgodność antygenowa ina stół znimi.


    Wiem, powinienem zachować powagę, przecież tu chodzi ożycie. Co chwila zlisty spadają kolejne nazwiska. Jeszcze jeden potrzebujący nie doczekał zlodowacenia dróg itowarzyszącego mu wysypu zwłok płci przeważnie męskiej. Ich organy, jeszcze ciepłe, sąnatychmiast tłumaczone na ciągi trzydziestu znaków. Ostatnia to Rh plus albo minus, potem grupa krwi. Cztery kolejne to kod organu. Wreszcie jedynka, informacja, że dawca to trup.


    Ale przecież ja żyję! Jeszcze nie zaczęliście mnie kroić, ajuż tniecie na kawałki iprzygotowujecie etykietki, żeby się wam nie pomieszały wrecyclingu?


    Nie marudź. Itak długo nie pociągniesz, adla tamtych każda minuta się liczy.


    Potem jest kod dawcy, data pobrania ikod szpitala, wktórym zaległ białkowy magazyn części. Wystarczy teraz cyferki wrzucić do systemu iniech się mieli. Komu nereczki? Komu rogówka? Komu wątróbka? Komu serce ipłuca?


    Muszę teraz odkodować moje własne organy. Trudno się skupić. Nie jestem jakimś cholernym mikroprocesorem, jadę na neuronowych przekaźnikach. Więc wędruję bez sensu wgórę iwdół po kolumnach iwpoprzek po ciągach liczb, niedobrze mi od tej jazdy, ale liczę, że coś znajdę. Jakiś ślad samego siebie.


    Mam!


    PLOX99002562015103100091403005


    PLOX99002562015103100091408005


    PLOX99002562015103100091408105


    PLOX99002562015103100091404005


    PLOX99002562015103100091…


    Widzisz? Nie? Naprawdę tego nie widzisz? Przecież to jasne! Tu jest pełen zestaw od jednego dawcy: serce, dwie nerki, obydwa płuca. Ale tylko jedna rogówka. Dzisiaj to jedyny taki układ flaczków. Więc to muszę być ja! To moje lewe oko kula zmieniła wmiazgę izmieszała zszarą substancją. Prawe jest ciągle do wzięcia.


    Poza tym zero Rh plus, szpital– zaraz sprawdzę– Dzieciątka Jezus. Pobieram dane iwracam na Lindleya. Muszątam już szykować resztę dokumentacji na wypadek mojej śmierci. Jest! Protokół komisji do spraw stwierdzania śmierci mózgu. Kod ten sam. Ktoś już zaczął wpisywać PESEL, ale nie ma nazwiska pacjenta. Mojego nazwiska.


    To zabobony, siostro! Czekasz na zgon? Żeby stwierdzić śmierć mózgu, trzeba sześciu godzin. Więc nie czekaj, proszę, obydwoje nie mamy już czasu, pisz!


    Nie chcesz? Pomogę ci. Wystarczy, że wgłąb własnego ciała wyślę polecenie autodestrukcji. Zamigoczę przedsionkami, wyhamuję serce, wstrzymam oddech, ostatecznie wyemigruję zmojego białkowego mikroprocesora izerwę więź ze– sprawdzam: Szekspir– śmiertelną powłoką.


    Więc żegnam tymczasem. Dla was umieram! Qualis artifex pereo!


    Kto to powiedział?


    Sprawdzam.
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    Moskwa, luksus wnajlepszej cenie. Arbat Suites Apartments, stu trzydziestu zadowolonych klientów poleca tęlokalizację. Jeśli jednak chcesz czegoś wyjątkowego, proponujemy Radisson Royal, odrestaurowaną perłę stalinowskiego gotyku. Tej nocy nie musisz spędzić sam. Pełna dyskrecja. Moscow Escort. Call or text.


    Natalie, Alise, Dasze iKatiusze oblepiają moje konto głęboko ilustrowanymi cennikami za classical, oral zgumką ibez, anal, facial, thai foot massage iwet surprise. Wyskakująznienacka, napadają zjękiem inie zraża ich moja oziębłość. Wcale nie odgrywana znadzieją na zniżkę. To symptom impotencji, której nie ukrywam isię nie wstydzę, bo zpotencją wmoim obecnym stanie zdrowia oraz karty kredytowej nie miałbym co zrobić. Więc nie liczcie na mnie, siostry odpłatnego miłosierdzia. Nie ­zadzwonię, nie wyślę SMS-a, nie zarezerwuję pokoju zhydromasażem, niekupię wam szopardzika wBarvikha Luxury Village ani nie zaproszę na kolację do Werandy na Daczy. Nie pojawię się nawet na lotnisku, choć do odlotu zostały jeszcze prawie dwie godziny. Bilet do Moskwy się zmarnuje, szkoda, wyssał resztki limitu zmojej visy gold, chociaż jest tylko wjedną stronę. Bo wdwie nie było mnie stać? Amoże wcale nie miałem zamiaru wracać? To najsensowniejszy powód, jaki nie przychodzi mi do głowy, bo przychodzi gdzie indziej, choć sam dokładnie nie wiem gdzie.


    Moje nazwisko? Nie ma znaczenia. Okazało się zakodowanym zerem. Liczy się tylko to,że chciałem uciec do Moskwy. Ciekawy kierunek. Najczęściej wybierają go osobnicy, którzy narazili sięsłużbom specjalnym Zachodu lub nie lubią się dzielić z­ojczystym fiskusem. Aja? Przed czym uciekałem? Przed wysokimi podatkami czy też zemstą NSA, CIA, MI5, ABW albo Mosadu?


    Jeszcze nie wiem, ale próbuję to ustalić, angażując wszelkie możliwości mojego nieciała inieducha, ale czegoś, co nazwałbym duszą 2.0 zbraku bardziej adekwatnych pojęć. Zkażdą nanosekundą wiem osobie coraz więcej. Coraz swobodniej przemieszczam się po infostradach, rozsyłam po zakamarkach sieci trojany irobaki, wciągam kolejne komputery do swojego prywatnego botnetu, zmieniam je wposłuszne zombie, dzięki którym ściągam loginy, informację ikasę zkont, nie przerywając snu ich właścicieli. Sam się uczę hakerki na własnych błędach, ale coraz lepiej mi idzie, więc przybywa mi wiedzy wtempie stu terabajtów na milisekundę. Czego sam nie znajduję, kupuję od databrokerów za rozsądną cenę wbitcoinach. Płacę przelewami zkart zeskimowanych przez petersburskich carderów iwystawionych na aukcję na darksnuff.net. Wten sposób sklejam zsieciowych fusów kronikę mojej niespodziewanej śmierci.


    Od chwili zakupu biletu do Moskwy do pojawienia się dziury wgłowie pozostaje mi sto pięćdziesiąt pięć minut życia. Na razie mam się całkiem nieźle– zasysam swoje ostatnie badania okresowe iwygląda na to, że nie było przesadnych powodów do niepokoju. Postępująca krótkowzroczność? Nadmiar trójglicerydów? Dalszy rozwój wypadków wskazuje, że to nie zawał zwalił mnie znóg ani udar mózgu, tylko ołowiana kulka wystrzelona zprędkością znacznie poniżej dwustu metrów na sekundę, co jest ważną wskazówką dotyczącą moich szans na przeżycie. Ale wciąż jestem wsto pięćdziesiątej piątej minucie iwłaśnie odblokowałem odciskiem kciuka swojego iPhone’a, uruchomiłem Ubera, dzięki czemu wiem, że stoję wWarszawie pod Dworcem Centralnym, azraportu foreca.com wnioskuję, że moknę. Wilgoć wciska mi się przez podeszwy butów, nogawki spodni, skleja plecy zpodkoszulkiem izalewa okulary. Deszcz jest jednocześnie pionowy ipoziomy. To przez wiatr, halny warszawski, nowy gatunek, trzeba nauczyć się znim żyć jak zpsimi kupami na nierównych chodnikach istadionem wkształcie wielkanocnego koszyka wkolorach narodowych. Być może patrzę na zamgloną panoramę nocnego miasta, które wdeszczu wygląda jak swoje własne widmo. Bo wgruncie rzeczy jest widmem bardziej niż metropolią. Stężenie przeszłości na metr kwadratowy jest tu groźniejsze niż spaliny. Miasto dusi się własną historią, próbuje uciec wgórę chaotycznymi wieżowcami wyrastającymi tu itam zdawnych cmentarzy iświątyń. Albo wdół, nowymi, schludnymi kanałami metra. Wposzukiwaniu świeżego powietrza iniepokrytej grobami przestrzeni zarasta swoje błonia nowymi osiedlami, które próbują żyć jakimś nowym, sztucznym życiem.


    Zamawiam samochód. Adres: Nowolipie 2. Biała toyota auris podjeżdża po trzech minutach. Wsiadam. Wciąż grzebię wiPhonie. Zero nowych wiadomości. To znaczy jest parę mejli, które próbują mnie naciągnąć na wyjątkowo niekorzystne promocje, kilka zaproszeń od nie wiadomo kogo na nie wiadomo co, powiadomienia zGoodreads oksiążkach, które przeczytali moi znajomi, aja jużnie przeczytam, nowa prośba od Zuckerberga, bym się zapoznał ze zmianami polityki prywatności, zktórymi się nie zapoznam, za to przyklepię. Poza tym nic. Ale itak raz za razem przeciągam palcem zgóry wdół ekranu, jakbym oczekiwał, że właśnie teraz nadejdzie wiadomość, która ocali mi życie.


    Ale nie przychodzi.


    Jedenaście minut jazdy. Wysiadam tuż przed fasadą Pałacu Mostowskich, którego historia sięga czasów saskich, aobecny późnoklasycystyczny kształt zawdzięcza Antonio Corazziemu ­(1792–1877), jednemu z…


    Dość. Muszę powściągnąć logoreę imoją pseudoerudycję utuczoną na Wikipedii. Liczy się tylko to, że właśnie dotarłem pod siedzibę Komendy Stołecznej Policji ichyba się waham, czy zanurzyć sięwatmosferę gęstą od zapachu wilgotnej psiej szczeciny ipokątnie palonych papierosów. Stojęprzed wejściem co najmniej sześć minut. Wkońcu uciekam. Mija kolejnych osiem minut iobciążam swojąmastercard kwotą pięćdziesięciu siedmiu złotych. Wygląda więc na to, że zamiast bezpośredniego kontaktu zpolicją postawiłem na anonimowość izszedłem do podziemia. Niezbyt głęboko, wzimne okażdej porze roku korytarze stacji metra Arsenał. Zakupy zrobiłem wsklepiku komukomorki.pl. Manta Ms 38, firma polska, robota chińska, do tego karta za dziewiętnaście złotych. Cztery minuty później pierwsza iostatnia aktywacja. Dwie minuty oczekiwania, apotem czterdzieści sekund rozmowy znumerem 22 603 65 55.


    – Komenda Stołeczna Policji, słucham.


    – Chciałem zgłosić przestępstwo.


    – Pańska godność?


    – Pani da sobie spokój zgodnością, tu chodzi ożycie.


    – Chce pan zachować anonimowość?


    – Ja chcę przetrwać tęnoc. Resztę mam wdupie.


    – Prosiłabym…


    – Ja teżbym prosił. Karteczka, ołóweczek, co tam pani ma pod ręką.


    – Adres?


    – Jaki adres?


    – Chciał pan zgłosić przestępstwo.


    – Jeszcze nie.


    – Więc jest przestępstwo czy go nie ma?


    – Ja też nie wszystko rozumiem, ale zapewniam, że do niego dojdzie. Przepraszam, do nich, bo ich będzie więcej. Mogę już dyktować?


    – Wszystkie rozmowy są nagrywane.


    – Jestem debilem!


    Rozłączam się nagle wsto dwudziestej pierwszej minucie przed atakiem na integralność mojej głowy. Pozbywam się komórki. Pewnie wyrzucam ją do kosza tuż przy wejściu do kina Muranów, gdzie leży dotąd pod stertą zatłuszczonych papierzysk po kebabach, szczątków pustych małpek itorebek zpsim gównem. Znów odblokowuję iPhone’a. Przeszukuję kontakty. Jest. Zamiast imienia inazwiska dwie litery: SY. Pod nimi numer telefonu niewybierany co najmniej od dwóch lat, skoro wmoich billingach nie znalazłem po nim śladu.


    Dzwonię. Pięć długich pików, wtle idiotyczne bla, umpa, bla.


    Sy, kimkolwiek jesteś, odbierz!
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    Ajednak mielony. Albo schabowy, podsmażana mortadela, hamburger. Wszystko byłoby lepsze niż sadzone, które wygarnia spod oka woczekiwaniu na kolejną porcję. Właśnie nadlatuje. Tym razem jednak Sy uchyla się iglut przykleja się do czoła wiszącej za nią świętej Teresy zÁvili. Mistyczka jak to mistyczka, nawet go nie zauważyła, podobnie jak jej ukrzyżowany sąsiad oraz święty Hieronim zajęty obłaskawianiem płowej bestii. Talerz zfrytkami, który rozpryskuje się na ścianie między Teresą aJezusem, też nie robi na nich wrażenia. Ale Sy jest szkoda talerza. Myśl, że mogłaby go ocalić– podobnie jak solniczkę, która wlocie ociera się ojej skroń– paraliżuje jej wolę iinstynkt samozachowawczy. Odstawia tylko na stół kubek zrozpuszczalną iwyłącza telefon, który wpadł wdygot jak zwykle wnajmniej odpowiednim momencie. Nawet nie sprawdza, kto dzwoni. Stoi nieruchomo, jakby za wszelką cenę chciała,żeby trafiła wnią każda zlecących wjej stronę obelg.


    – Kurwo, dziwko, szmato…


    Ato dopiero rozgrzewka. Za chwilę rzuci się na nią osiemdziesiąt kilogramów źle ulokowanej miłości, więc kurczy się wsobie. Nie znapięcia, tylko ze znużenia powtarzalnością scenariusza jej prywatnej apokalipsy.


    Pierwszego ciosu nie udaje się zablokować. Dolna warga zmienia się wsznycel siekany, który powinna była zrobić zamiast tego cholernego sadzonego. Drugi nie dociera do gardła, bo osłania się przedramieniem ichwyta napastnika za nadgarstek. Robi zwrot całym ciałem iściąga jego rękę wdół. Jeszcze dziewięćdziesiąt stopni iprzeciwnik ląduje precyzyjnie na dywaniku orozmiarach ręcznika do rąk. Sy wykręca jego dłoń iprzyciska do pleców. Kolanem dociska do podłogi dygoczący korpus.


    – Adaś, synku, przestań!


    Wie, że to spóźniony komunikat, minutę temu byłby jednak równie nieskuteczny. Jej pierworodny wciąż próbuje się wyrwać znieczułego uścisku. Ale każdy ruch to coraz większy ból skręcanych mięśni, stawów oraz serca. Oczywiście jej serca.


    – Jezus Maria, Sy!– Od strony drzwi dobiega dźwięk szarpaniny zzamkiem idobrze znany głos, zdarty przez chesterfieldy iwykrzykiwane rozkazy.


    – Gdzie byłaś?


    – Korki, kolejki, autobusy, wszędzie tłoki.


    Sy miała wiele okazji, żeby przyzwyczaić się do litanii matki, która zwykła zrzucać na infrastrukturę swoją nieobecność wchwilach, gdy Sy jej obecności najbardziej oczekiwała, anawet pragnęła.


    – Adaś, już dobrze, babcia przyszła, bananki, serek, jabłuszko!


    Sy zwalnia uścisk, wstaje, teraz jużmoże. Przygląda się zniedowierzaniem, jak furia jej syna mięknie, rozpuszcza się, wsiąka szczelinami wpodłogę, aon sam unosi się iprzykleja do żylastego ciała Celiny Podhoreckiej, zwieńczonego kołtunami ufarbowanych na czerwono włosów. Sy zazdrości swojej matce-czarownicy mocy kojenia żywiołów. Właściwie jest to zawiść, może nawet coś bardziej agresywnego, ale nie ma czasu,żeby kontemplować swoje złe emocje, tym bardziej, by je analizować, czynić znich pożytek, próbować się wymknąć zzaklętego kręgu nienawistnej miłości iklaustrofobicznego uzależnienia.


    – Chcesz go otruć?– słyszy Sy inatychmiast chciałaby matce wydrapać oczy, wyrwać język ipodpalić dredy, choć Celina wcale nie komentuje chwytu, który pozwolił matce przemienić energię kinetyczną ataku jej syna wswobodne spadanie, tylko zdezaprobatą przygląda się za to zawartości talerzy tworzących nieregularną kompozycję na blacie utytłanym resztkami kolacji.– Glutaminian, acesulfam, tartrazyna, mannitol, gluten…


    – Przestań!


    – Wiesz, co on robi? Beton! Wkiszkach, jakbyś kamień jadła.


    Oto więc jest. Nowy przeciwnik na drodze do nieśmiertelności, którą jej matka osiągnęła po raz pierwszy wwieku lat pięćdziesięciu pięciu, kiedy odkryła nordic walking, po raz drugi wwieku pięćdziesięciu siedmiu lat, kiedy wykonała pierwszego psa zgłową wgórę, po raz trzeci wwieku lat sześćdziesięciu na zajęciach rebirthingu, apo raz czwarty, kiedy mając sześćdziesiąt dwa lata, zrobiła swoje pierwsze Ho’oponopono. Za każdym razem jednak zjawiał się wróg, który wyrywał ją zbłogiego przeczucia własnej nieśmiertelności. Najpierw wrogiem były wolne rodniki, potem metale ciężkie, promieniowanie kosmiczne, pestycydy, chemtrails, ateraz cały ten gluten– czymkolwiek by on był.


    – Powinnaś…


    – Co jeszcze?! Mam im wstrzyknąć chlorofil pod skórę iwstawić pod lampę?


    – …zostać wdomu.


    Jakby jej było mało jogi tantrycznej, manicznej ialeojaktycznej, to jędza wykupiła jeszcze abonament na kurs jasnowidzenia. Pewnie po to, żeby po raz tysiąc siedemset któryś udowodnić własnej córce, że nie spełniła pokładanych wniej nadziei inie zrealizowała obietnicy zawartej wjej idiotycznym imieniu. Sybilla. Wieszczka znory. Co do nory, to się zgadza, co do wieszczenia, będzie się nim jednak musiała zająć Celina. Certyfikat już ma. „Zaświadcza się,że taka isiaka posiadła kompetencje szamańskie wstopniu absolutnie wystarczającym”. Koszt: sześćset pięćdziesiąt złotych.


    – Coś się wydarzy– mówi Celina matowym głosem, który świadczy otym, że nie były to zmarnowane pieniądze.


    – Zapewne.


    – Amoże już się dzieje?


    – Dym nad Siekierkami ci to powiedział czy głosy pod czaszką? Skończ ztymi zabobonami.


    – Zabobony wiszą uciebie na ścianie! Aja widziałam…


    Sybilla Podhorecka, skrócona dla wygody przez matkę do dwóch liter, nie ma zamiaru uczestniczyć wwidzeniach Celiny, bo akurat dojrzewa wniej chęć natychmiastowej ucieczki. Pragnie zatrzasnąć za sobą drzwi, być gdziekolwiek, tylko nie we własnym domu, który łączy wsobie najlepsze cechy gabinetu tortur iwięzienia.


    Ale na ucieczkę jest jeszcze za wcześnie.


    Sy wymyka się zkuchni. Nie musi nawet robić kroku, wystarczy pół, żeby przejść na drugą stronę przedpokoju iznaleźć sięnaprzeciwko drzwi oklejonych napisami „nie przeszkadzać” wco najmniej siedmiu językach isześciu systemach identyfikacji wizualnej. Zakłada, że ostrzeżenie jej nie dotyczy. Puka. Odpowiedzi brak, więc ciągnie za klamkę.


    Wkącie na tapczanie siedzi coś sklejone ze smartfonem. Nie podnosi wzroku. Może to ilepiej, dzięki temu Sy nie musi oglądać twarzy własnej córki wstanie kontrolowanego rozkładu: czarne popękane usta, zsiniała skóra, robale wyślizgujące się znozdrzy, sczerniałe oczodoły, szarpana rana przypominająca różę na środku czoła.


    – Szkoda,że deszcz zmieni ci ten surrealizm wimpresjonizm, jeśli wiesz, co mam na myśli.


    Ti, awedług legitymacji szkolnej Teresa Podhorecka, nie rea­guje. Jej palce niewidzialnie tańczą na klawiaturze. Poza tym zupełny bezruch. Minimum obecności.


    Nie ma jej tu iteraz, jest zupełnie gdzie indziej, choć Sy zupełnie nie wie gdzie. Zazdrości córce tego osobnego wszechświata, wirtualnych znajomych, wirtualnych emocji, wirtualnych potrzeb iwirtualnego zaspokojenia. Równoległego życia, wktórym odowolnej porze dnia inocy może zanurzyć na dowolną głębokość swoje czternastoletnie życie emocjonalne iwynurzyć się akurat na śniadanie, obiad lub kolację– jeśli atak starszego opięć lat brata nie wywoła potrzeby zanurzenia alarmowego.


    – Zbieraj się.– Sy podnosi zpodłogi porzuconą torbę, lustruje jej wnętrze ijak zwykle nie znajduje nic podejrzanego, choć za każdym razem zastanawia się, czy to powód, żeby się uspokoić, czy raczej wzmóc ostrożność.


    – No już, chyba nie chcesz się spóźnić.


    Ti nie odrywa oczu od telefonu, co nie przeszkadza jej bez potknięć brnąć przez cmentarzysko dzieciństwa, wktóre zmienił sięjej pokój. Pluszaki po kostki, rozbebeszone pudła klocków, szczerbate klawiatury. Odbiera matce torbę, wypełnia ją jedną książką, jedną empetrójką, kosmetyczkąHello Kitty isłuchawkami, aprzy wejściu do kuchni odbiera od babki baton bezglutenowy fit, butelkę wody bez bąbelków iskładaną parasolkę. Narzuca kurtkę iszalik, ale nie pozwala sobie wcisnąć czapki na głowę. Wmilitarnej parce za dużej odwa rozmiary, spod której wynurzają się rajtki zsiatki przechodzące wróżowe gumowce, wygląda jak zabłąkana gwiazda zlat osiemdziesiątych, ztym że to, co wtedy uchodziło za szyk, na pajęczych kończynach Ti wygląda na demonstrację obojętności wobec wyzwań jakiejkolwiek mody.


    – Pa– rzuca na odchodne życiu rodzinnemu, które pozostawia własnemu losowi na cztery godziny halloweenowej imprezy plus godzinę na dojazd ipowrót. Stanowczo za mało,żeby zatęsknić.


    – Tereska, pożegnaj się zbratem– mówi babka zmiłością, za to bez wiary inadziei. Więc tylko Sy zagląda do izolatki Adama– jak inaczej nazwać wytapicerowany na miękko, sterylny pokój, który zapewnia minimum poczucia bezpieczeństwa przede wszystkim jej samej, bo nie wygląda na to,żeby Adaś chciał robić wżyciu cokolwiek innego, niż gapić się wekran komputera wyświetlający stronę zrozkładami jazdy komunikacji miejskiej.


    – Sto osiemdziesiąt, przystanek Spacerowa, szósta dwadzieścia– rzuca do niego Sy.


    – Za sześć minut– pada natychmiastowa odpowiedź.


    Nawet nie musiał sprawdzać. Dynamiczną mapę komunikacji miejskiej jej syn ma zapisaną pod czaszką. Tam rządzi system. System jest jego życiem. Każde zakłócenie, zmiana, zapowiedź chaosu wywołują wnim atak agresji. Sy doskonale otym wie, ajednak regularnie burzy bezpieczną rutynę. Jakby szukała dowodu, że nastąpił cud. Że tym razem sadzone zamiast kotleta nie obudzi Złego. Ale cud nie chce się jej przydarzyć, więc znowu nie poczochra Adasia po włosach, nie pocałuje wczoło, nie uściska na pożegnanie.


    Wychodzi. Trzaska drzwiami. Rutyna.
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    Wautobusie milczenie– również rutynowe.


    Teresa, balansując na lekko ugiętych nogach, ćwiczy palcówki na klawiaturze komórki. Jesiennie rozbełtana Warszawa ani natarczywe spojrzenia współpasażerów nie są wstanie odciągnąć jej wzroku od ekranu. Sy wydaje się całkowicie pochłonięta widokiem zokna isytuacją drogową– niewesołą zpowodu masowej pielgrzymki tubylców na groby przodków. Jeśli dodać do tego niekończące się roboty drogowe, płonące mosty, prywatne samochody wciskające się na buspasy ideszcze niespokojne psujące sygnalizację świetlną, masywne korki wydają się karmicznym przeznaczeniem tego miasta.


    Wrzeczywistości myśli Sy już dawno uwolniły się spomiędzy samochodów stłoczonych wAlejach Ujazdowskich iprzemieściły się wokolice końca świata, który wydarzył się jej dziewiętnaście lat temu. Dokładnie: dziewiętnaście lat ipięć dni, prawie otej samej porze. Tylko pogoda była bardziej przyjazna dla ludzi izwierząt: czternaście zamiast czterech, umiarkowane zamiast całkowitego, bez opadów zamiast upierdliwego aerozolu rozpylanego przez wiatr prosto wtwarze skulonych przechodniów.


    Wcale nie była zawiedziona brakiem błyskawic iabsencją archaniołów. Wystarczyło to, co było. Przedtem życie wydawało się jej solarnym procesem od wschodu do zachodu słońca, który posiada być może nie do końca jasny, ale jednak cel. Myśl, że wszystko przed nią, dawała jej poczucie nieobecności granic iograniczeń, wczym rytm jej egzystencji doskonale się harmonizował zrytmem dziejów, wiarą wkoniec historii, wieczny pokój iszczęśliwość umiarkowaną, za to ogólnie dostępną. Ale kiedy wiara miała jużochotę zmienić się wpewność, nadszedł jednak koniec. Zapowiadających go znaków na niebie iziemi było dosyć. Szkoda tylko,że nie potrafiła ich odczytać. Aprzecież słońce się zaćmiło, przeleciała kometa, Garri Kasparow przegrał wszachy zkomputerem, Microsoft kupił pakiet akcji Apple’a, by go ratować przed bankructwem. Mike Tyson odgryzł kawałek ucha Evanderowi Holyfieldowi, Lady Diana ze skutkiem śmiertelnym uciekła przed zgrają paparazzich, zawaliło się sklepienie Bazyliki Świętego Franciszka wAsyżu, afreski Giotta rozsypały się na miliony kawałków.


    Prywatna apokalipsa Sybilli Podhoreckiej bez efektów specjalnych nadciągnęła zaraz potem. Apo niej wszystko było już inne. Nie, po niej nie było już nic. Po Piątym elemencie, który obejrzała jeszcze wkinie Relax, po Mitologii Greków iRzymian Zygmunta Kubiaka, po OK Computer („Policjo karmy, oddałem ci wszystko, ale wiem, że to nie wystarczy…”– zawodził Tom York, ale ona wtedy jeszcze tego nie rozumiała). Jeśliby jej powiedziano, że ktoś później będzie nagrywał płyty, kręcił filmy, pisał książki, nie uwierzyłaby mu. Nawet jeżeli świat miał swoje metody, żeby nadal symulować istnienie, ona się na nie uodporniła. Swoje uczestnictwo wpostapokaliptycznym złudzeniu zredukowała do absolutnego minimum: pięćdziesiąt pięć metrów kwadratowych prywatnego piekła na dolnym Mokotowie, praca zpensją nieco powyżej średniej krajowej, nokia 6310i, jeden związek małżeński, jeden rozwód, dwoje potomków, trzy książki przy łóżku, zczasem tylko dwie, bo trzecią uznała za nie dość ortodoksyjną.


    Apokalipsę według Sybilli Podhoreckiej zwiastowały dwa łacińskie słowa: Matricaria chamomilla. Zwyczajny rumianek, więc nic nadzwyczajnego. Ale nie wustach dwulatka. Bo dlaczego jej wciąż ledwie trzymający się pionu pierworodny, zamiast powtarzać „mama”, „tata”, „dzidzi”, „kupa”, zaczął swoją komunikacyjną przygodę od systematyki gatunków wmartwym języku? Po chamomilli przyszły Taraxacum officinale, Quercus robur, Felis catus iCanis lupus familiaris. Każdy rodzic byłby­ dumny, ale nie Sy, bo zamiast skóry, która powinna chronić przed szkodliwym wpływemśrodowiska, oddziela ją od świata warstwa niepokoju.


    Lekarze przeganiali ją zgabinetu do gabinetu jak brzęczącego komara, czyli Culex pipiens– jak by natychmiast podpowiedział jej Adaś. Znajomi zalecali spokój idystans. Jej własna matka zagłuszała panikę, wyzywając Sy od histeryczek.


    Mały tymczasem opanowywał kolejne klasyfikacje: marki samochodów, rozmiary odzieży ibutów, flagi narodowe, reguły krykieta… Inne tematy nie nadawały się do konwersacji– jeśli można nazwać konwersacją trudne do przecięcia litanie pojęć, które nic nie miały wspólnego zwyrażaniem potrzeb ani emocji. Samowystarczalność małego Adasia– przynajmniej wsferze relacji ze światem zewnętrznym– zmieniała się stopniowo wzacięty opór przed jakimkolwiek zaangażowaniem. Chłopiec zamykał się wświecie prywatnych rytuałów. Szczotkowanie zębów– sześć minut siedemnaście sekund. Pierwsza poranna szklanka soku– wyłącznie pomarańczowego, przez słomkę zseledynowego kubka znaderwanym uszkiem. Próba zmiany ich scenariusza skończyła się podrapanym przedramieniem. Kolejna– piekącym policzkiem. Wkrótce pojawiła się pierwsza śliwa ipierwsza rana cięta. Był to jedyny wyraźny postęp wjej relacji zsynem.


    Dziś Sy czuje, że szczęka za chwilę wypadnie jej zzawiasów, że zęby gdzieś od prawej górnej trójki aż po mądrościowy relikt trzymają się siłą woli pod spuchniętą ikrwawiącą ospale wargą. Przygląda się przez moment trupiemu odbiciu Ti wszybie autobusu, apo chwili przenosi wzrok na własną twarz. Widzi czterdziestoletnią mniej więcej kobietę ozbyt wąskich ustach, zbyt głęboko osadzonych oczach izbyt głębokich jak na swój wiek zmarszczkach. Jej oczy nie potrzebują sztucznych cieni, żeby udawać zmęczenie. Siniaki też są stuprocentowo autentyczne. Podobnie jak wczorajszy rozbity łuk brwiowy ipowoli znikająca pod nim renkloda sprzed tygodnia. Podkład? Puder? Nie, Sy zgodnością obnosi swoje zmarszczki irany. Ale ta gotowość na konfrontację zwłasnym odbiciem iwspółczującym spojrzeniem bliźniego przyszła zczasem, bo kiedy usłyszała diagnozę, która potwierdziła jej ztrudem odpędzane lęki, zerwała się zkrzesła. Chciała zabić lekarza, siebie, może nawet własne dziecko.


    „Niech się pani uspokoi, to nie jest koniec świata”.


    Co mógł wiedzieć ten irytująco miły, nieznośnie opanowany, zbędnie zaangażowany żigolak wostentacyjnie modnym krawacie, robiący za ludzki element wkrajowym systemie opieki zdrowotnej?


    Jej świat się skończył. Teraz trzeba było tylko przetrwać.


    – Zzaa wiele up-stanków bedzie ta pa-up-lma?


    Pytanie jest niewyraźne, wodróżnieniu od zawartych wnim aromatów ledwie strawionej gorzkiej, kiszonego ipasztetu drobiowego.


    Sy ignoruje jednak izapach, ijego rozchwianego nosiciela, atakże anonimowy łokieć wciskający się jej między żebra oraz walizkę obijającą lewe kolano. Ktoś jednak rozszyfrował pytanie ido tego trafnie na nie odpowiedział:


    – Jeszcze trzy przystanki.


    Sy dopiero po chwili orientuje się, że to głos jej własnej córki, apo dwóch chwilach uprzytamnia sobie, że zdążyła niemal zapomnieć, jak brzmi. Ten atak amnezji budzi wniej zwielokrotnione poczucie winy.


    Bo nie poświęca Ti dość uwagi, czasu, energii iinnych międzyludzkich dóbr luksusowych.


    Bo zbyt skupiona jest na synu.


    Bo przecież ona jest zdrowa. Ajej starszy brat…


    Zespół Aspergera wyjaśniał wszystko: problemy Adasia zkoncentracją, empatią, wyrażaniem uczuć iadekwatnym reagowaniem na nie, brak umiejętności budowania trwałych więzi, anawet rozumienia metafor. Ale nie wyjaśniał jednego:


    – Za co!?


    Sy przyzwyczaiła się, że to pytanie co jakiś czas eksploduje wjej głowie. Tym razem jednak dobiega zkońca autobusu itowarzyszy mu chóralny rechot. Odwraca się gwałtownie, choć napotkane po drodze spojrzenia mówią jej dobitnie: „Nie mieszaj się”. Jeszcze nie wie, wco ma się nie mieszać, bo niewiele jest wstanie dostrzec przez stłoczone tusze męskie iżeńskie zwisające zdrążków pod sufitem. Ale kilka kroków, kilka zahaczonych łokci iwidzi, że ich jest czterech, aona jedna. Choć nie jest pewna, czy to na pewno ona. Zresztą jeśli chodzi ozaimki osobowe, to„on” też nie pasuje do kanciastej sylwetki wszpilkach iwystającej spod nijakiego płaszcza sukienki od nikogo zdekoltem odsłaniającym wyłącznie ostre obojczyki. Za to oni to zcałą pewnością oni. Poza tym niewiele da się powiedzieć. Biją ją lub jego dla zabawy. Żeby upokorzyć raczej, niż skrzywdzić. Dostaje zliścia raz za razem, wten sam policzek, bo nie podstawia drugiego. Kiedy zaczyna się osuwać, inkasuje prostującego haka wszczękę. Głowa odskakuje, amimo to na przemian krzyczy iśmieje się napuchniętymi ustami, po których ściekają resztki makijażu.


    – Przepraszam.– Sy przebija się przez gęstwinę kończyn, pach, barków iramion. „Nie ma za co, leź, jak ci życie niemiłe”– odpowiada sama sobie, ajej głos rozsądku współbrzmi ze zdaniem większości.– Zostawcie ją!– krzyczy wstronęrozbawionych karków przewiązanych biało-zielonymi szalikami.– Natychmiast!


    – Mamo!– Ti ciągnie zcałej siły za pasek torebki.


    Spojrzenie Sy na chwilę zawiesza się na córce.


    – Zostań tutaj!– krzyczy, jakby chciała przyspawać ją do podłogi.


    – Dzieckiem się pani zajmie, nie ma się co wtrącać, prawa nie ma na pokraki takie– wcina się jegomość pod sześćdziesiątkę, awjego głosie potępienie miesza się zniepokojem,że może mu zostać odebrane atrakcyjne, gratisowe, aprzy tym moralnie uzasadnione isłuszne wwymowie widowisko.– To nie pani sprawa!– dorzuca, ale zdaje się, że za chwilę to już będzie jej sprawa, bo dwóch byczków właśnie przerwało egzekucję. Wychodzą Sy naprzeciw.


    – Jakiśproblem?


    Sy odtrąca kosmate łapsko, które niebezpiecznie zbliżało się do jej twarzy.


    – Odwalcie sięod…– Od niej, od niego? Szuka właściwego słowa, atymczasem druga ręka sięga do jej podbródka.


    – Aco ci się stało wbuzię?– pyta głos zupełnie pozbawiony troski.– Zupa była za słona?


    Rechot. Cholerny rechot, który wdeptuje wbłoto, policzkuje, wpycha wgardło drażniącą kluchę ibudzi wściekłą potrzebę natychmiastowego rewanżu. Sy wkłada dłoń pod kurtkę icofa natychmiast, jakby się bała, że może znaleźć to, czego tam szuka.


    – Mamo!– błaga jeszcze Ti, ale jej głos brzmi tak, jakby za chwilę miała się rozpłakać.


    – E, chłopaki, patrzcie, jak sięmłoda odpierdoliła. Dawajcie bumagę, bo się zaraz normalnie obesram ze strachu.– Oczy wtopione wtwarz jak dwie skwarki przenoszą swoje zainteresowanie na Ti, aczłekokształt wformacie XXL zkuli armatniej zmienia się wrozchichranego ciekawskiego pięciolatka.– Profeska! To twoje? Moja córcia też się lubi pomalować, laleczka. Chcesz popatrzyć?


    Podtyka Sybilli pod nos komórkę zróżową pyziakówną na tapecie. Sy nie reaguje. Nie ma ochoty na zadzierzgnięcie relacji międzyludzkiej nawet pod pozorem solidarności matek żywych trupów iojców przekarmionych lalek Barbie.


    – Co nic nie gadasz? Harda mamuśka.


    – Dajcie mu spokój!– rzuca Sy iczuje ulgę, bo wkońcu znalazła rozwiązanie. „Mu”– dobre, bo męskie, krowie inijakie.


    Kark zagląda jej woczy ijuż nic nie gada, bo wszystkie neurony wjego mózgu pracują nad rozwiązaniem zagadki: Co te pięćdziesiąt parę kilogramów masy bezmięśniowej sobie myśli? Kim jest, że się tak się stawia? Sy dostrzega wjego źrenicach coś wrodzaju zrozumienia. Choć może to tylko złudzenie.


    Jęk hamulców, autobus staje na przystanku.


    – Zabieraj se to ciotowiszcze iwypierdalaj! No już, wykurwiać znaszej limuzyny!


    Reszta tekstu dostępna w regularniej sprzedaży.
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